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K r a k ó w ,  dawna stolica królów polskich, bo­
gatą jest w wspaniale świątynie, które już to 
sami monarchowie, już możni panowie na cześć 
P . Bogu i na świadectwo swej pobożności sta­
wiali. Kościół P. Maryi, zdobi rynek miasta 
Krakowa, i należy do najśmielszych i najpięk­
niejszych pomników architektury gotyckiej. Prze­
trw ał on wieki, i zapewne przetrwa jeszcze wie­
le pokoleń: wielkością zaś swoją zadziwia wcho­
dzącego doń wędrownika, i przypomina dzielnie 
majestat tego Boga, któremu jest poświęcony. 
Mało jest w Polsce świątyń równych wspaniałe- 
jnu kościołowi P. Maryi.

Za panowania Leszka białego roku 1226 
wzniosła go pobożna ręka I w o n a  O d r o w ą ­
ż a ,  biskupa krakowskiego, który tutaj fare z 
kościoła S. Trójcy, Dominikanom oddanego, prze­
niósł, W iele la t pracowano około tej świątyni, 
a na przyozdobienie jej wielu o chwałę bożą 
gorliwych mężów składało ofiary. Liczni k a ­
p łan i, a pomiędzy nimi niektórzy uczonemi 
pracami sławni, karmią dotąd lud chrześciań- 
ski słowem hożem, dostarczają pociech ducho­
w nych, uposażeni dostatecznie od założycieli 
świątyni Boga.

Zwierzchnia postać kościoła okazała: dwie 
wieże, z których jedna przewyższa wszystkie in­
ne w Krakowie, a może i w  całej Polsce, dru­
ga cokolwiek niższa, mieszcząca w  sobie zna­
cznej wielkości dzwony, zdobią facyatę. Cały 
kościół pokryty został miedzią przez Jacka Ło- 
packiego, arclupresbytera tegoż kościoła, w miej­
sce zdjętej ołowionej blachy, pod Której cięża­
rem uginające się wiązania częstej wymagały na­
prawy. W ewnętrzna budowa godnie odpowiada 
zewnętrznej postawie. Wchodzącego wiełkiemi 
drzwiami uderza i przejmuje cała wspaniałość 
świątyni, której sklepienie sześć ciosowych fila- I 
row' dźwiga: po obydwóch bokach, niższych od 
środkowej części, jest 10 kaplic, mieszczących w 
sobie wyborne dzieła sztuki. Całą bazylikę zdo­
bią 32 ołtarze z marmuru, drzewa, i kamienia a 
z tych najwspanialszy jest wielki ołtarz, cały 
roboty snycerskiej, zamykany, w kształcie wiel­
kiej szafy, przedstawiający zewnątrz dzieje z ży­
cia Zbawiciela, wewnątrz zaś zaśnięcie Panny 
Maryi wśród Apostołów, dzieło pędzla W i t a  
krakowianina, sławnego w wieku piętnastym rzeź­
biarza, malarza i sztycharza na miedzi.

Maiatury wielce cenione, dzieła Orłowskiego, 
Czechowicza i Stachowicza zdobią inne ołtarze 
i ściany: nagrobków kosztownych i okazałych 
z marmuru i r. ruszeń, dawnych i późniejszych

czasów wielka liczba. Przy wielkim ółtarzu sa 
ław ki dla kapłanów' przedziwnej snycerskiej ro­
boty, a wspaniałe organy odpowiadają godnie 
budowae całej świątyni.

Kościół P. Maryi stoi od 5 godź, z rana, aż do 
późnego wieczora otworem. Urządzenie to z da­
wnych wieków’ przypomina nam pobożność oj­
ców naszych, którzy w  potrzebach swoich dą­
żyli każdego czasu do domów bożych, aby tam 
ukorzeni przed Panem nad Pany żebrali pomocy
jego. __________

O w y c h o w a n i  u.
W ychowanie młodzieży jest jednym z naj­

ważniejszych obowiązków' towarzystwa, bo od 
niego^ zaw isły szczęście i pomyślność narodów. 
Zdanie to jest tak dawne i sprawdzone, źe ni- 
czem zbite być nie może. W szystko na świecie 
dąży g o  udoskonalenia, a zmiany sposobu my- 
sienią ludów, postępy nauk i cywiłyzacyi, zmie­
niają także systemy wychowania młodzieży, sto­
sownie do potrzeb czasu i okoliczności. Zo­
baczmy, co się dzieje u nas pod tym w zgledem ł 
Przebieżmy koleją epoki wychow ania młodzień­
ca, bez względu na szczegółowe w yjątki, ale 
tak, ja k  nam się w  ogolę widzieć zdarzało i 
zdarza.

Ledwo biedny chłopiec odrośiue z pieluch-, 
nim fizyczne jego siły  rozwiną sio dostatecznie, 
Papa, a częściej jeszcze Mama, jedzie do któ­
rego z miast wielkich za granicą, i przyjmuje 
guwerna. Głównym warunkiem dostąpienia 
tacow ej posady, jest posiadanie (obcych)-języ­
ków  i talentowy którym  to wyrazem powsze­
chnie muzyka i rysunki bywają oznaczane. O 
resztę nauk i umiejętności mniejsza; te potem w- 
szkorach i w  uniwersytecie mogą być nabyte. 
O sposob myślenia, o serce i charakter guwer­
nera, rzadko kto py ta ; rzadko też mógłby kto 
uac dostateczną odpowiedź, bo pospolicie sa to 
panow ie z dalekich krain przybyli, a przez ‘za­
gnieżdżonych wszędzie swych ziomków-, na każ­
de zadanie gotow? i rekomendow ani, którym roz­
wijanie w ładz umysłowych i  wpajanie pier­
wszych uczuc bywa powierzane. C a r  v o y e z  
v o u s ,  e ’e s t  p o u r  l a  b o n n e  p r o n o n c i a t i o n ,  
powszechna bywa odpowiedź na wszelkie czy­
nione w  tej mierze uwagi. Dziecię zostające 
dotychczas pod dozorem bony, która także cu­
dzoziemka tylko być może, jedynie od służą­
cych miało sposobność słyszenia zepsutej mowv 
rodzinnej, ho do dobrego tonu należy, aby na­
w et małżeństwo pomiędzy sobą rozmawiało ob­
cym językiem. Guwerner wpajając frazesy cu- 

zej mowy, w paja także i zaszczepia w  sercu 
ucznia zamiłowanie obcych krajów-, przedstawia­
niem piękności przyrodzenia i udoskonalenia sztu- 
lvi w  swej rodzinnej ziemi, i niekorzystnem dla 
naszego . s r ą ju  porównaniem, naszego ubóstwa.
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Mniej go obchodzi przyszłość wychowańca: przy­
by ł do nas gonić za szczęściem, nie jest niczem 
wiecej, tylko jednym z przedniejszych slug dwo­
ru swego państw a; musi znosić nie jedno poni­
żenie i" znosi je  cierpliwie, byle tylko osiągnął 
swój cel, napełnił mieszek i powrócił zbogaco- 
ny do swego kraju. Niemiejmy mu tego za 
jęte; wszak on nie dla swej ojczyzny wycho­
wuje i kształci obywatela. Po upływie umó­
wionego czasu, pan guwerner hojnie obsypany 
dziękczynieniem i darami rodziców, powraca, zkąd 
przyszedł, lub jeśli jeszcze nie dopełnił rachuby, 
zarekomendowany do którego z sąsiadów, w  
nową wchodzi służbę; albo wreszcie, jeśli nie 
tęskni do rodzinnej strzechy, zakłada pensyą, i 
wtenczas dopiero ma obfite żniwo z swego rze­
miosła. Wie czyniąc dalszych uwag namienimy 
tu tylko, że S t a n y ' zapobiegając zbytniemu ob­
cych wpływowi, wychowanie Zygmunta^ Augu­
sta, jednego z najlepszych królów polskich, po­
ruszyły Piotrowi Opaleńskiemu; a komuż^ by ł­
by nieznany pan Damon, tak  dowcipnie i tra­
fnie w  przypadkach M ikołaja Doswiadczynskie- 
go opisany?

Po skończeniu (?) domowej, trzeba pomyśleć
0 wyższej edukacyi. Ta tylko za granicą na­
byta być może. Jedzie więc młodzieniec za­
granicę: uroczyście przyrzeka pilnie przykładać 
się do nauki, a przybywszy na miejsce upodo­
bane lub zaclrwalone, jest sam sobie zostawio­
ny, albo też na w sławioną pensyą oddany. K il­

aka tygodni, póki się nie otrzaska, skromny, za­
ję ty  jedynie xiążkami i nowością otaczających 
go przedmiotójir* ńAłe trw a to tylko tak  długo, 
aż się zbrata z, wyćwiczonymi kolleżkami. 
W tenczas nietylko tany i hulanki podkopujące 
nierozw inięte jeszcze siły, nauka przypodobania 
się i podbijania serc płci pięknej, odznaczania 
się wytwornością stroju, ale co gorsza, zabawa 
najprzód dla obłąkanego Karola V I., aby go roz­
weselić użyta w  Europie, lub butelka, której 
czasem godny Mentor wysuszać dopomaga i
1 uczy, zajmują i zabijają niepowetowane go­
dziny, a rodzice marzą o pociechach, jak ie  im 
sprawi kosztowne wychowanie i applikacya sy- 
nalka. —  Niekiedy też troskliwość macierzyń­
ska budzi się na niebezpieczeństwa grożące 
dziecięciu; (bo daleka jest od nas mysi, aby się 
do tego m iała przyczyniać chętka, _ używania 
swobód wielkiego miasta) sama więc matka 
jeśli tylko dozwalają stosunki majątkowe, osiada 
w  mieście, a przybrawszy dô  pomocy guw er- 
ncra, temu względem edukacyi syna najobszer­
niejsze daje przepisy. Biedny taki chłopiec 
prócz zastosowanych do wieku prac szkolnych, 
dla niego częstokroć, jako nieumiejącego ̂  dosta­
tecznie języka, podwójnie trudnych, mnóstwem 
lekcyi prywatnych byw a obarczany, aby tym 
więcej korzystał z wychowania za granicą, bez 
wyboru, czyli ma lub nie ma do wszystkich 
przedmiotów chęć i usposobienie. Pierwszy dla 
tern rychlejszego wystąpienia na świat wielki,

ostatni zaś znudzony i zagłuszony mnóstwem 
rzeczy do głowy jego ja k  do skrzyni gwałtem wpy­
chanych, często nie przeszedłszy kresu nauk planem 
szkolnym objętych, niepozyskaw'szy świadectwa 
dojźrzałości, p r y w a t y z u j e ,  lub też uczęszcza 
do uniwersytetu i słucha nauk, których dla bra­
ku usposobienia albo przyzwoitego rozwinięcia 
niepojmuje wcale, lub też opacznie rozumie.

Nowe tu otwiera się pole. Usamowolnitmy 
uważa sie za skończonego człow ieka; uniesioMfc||« 
hyżością i filantropicznemi marzeniami m ło d z i^^ ^^ ft 
czego w ieku, w których go źle zrozumiane zdsH  
głębokich badaczów utwierdzają, w  p o c z c i w o s ^ J ^ ^  
szlachetności serca, myśli o uszczęśliwieniu poto­
mnych pokoleń świata, w tenczas,kiedy jeszczę w ła­
snej nie ugruntow a ł pomyślności, kiedy ani mógł 
pomyślić o popraw ieniu doli tych, którzy go najwię­
cej obchodzić powinni. Sądzi i potępia rzeczy i lu­
dzi, których ani zna, ani ocenić jest zdolny, sło­
wem gra rolę zaciętego Arystarchy.

Środ uciech i  rozkoszy, ułudnych ale często 
zgubnych dla majątku i zdrowia, p r z e c h o d z i  
młodzieniec cały uniwersytet; lata przezpaczope 
szybko zbiegają; trzeba powrócić na wieś i nudzić 
się, lub dla dokończenia edukacyi odbyć wojaż. Co 
nie zdołali bona, guwerner, pierwsza młodość za 
granicą spędzona, to na wojażu, najczęściej bez ce­
lu odbytym, bywa dokonane, to jest zupełne zobo­
jętnienie, niekiedy nawet znienawidzenie wszy­
stkiego, co jest nasze.

Pytamy, do czego dąży podobne wychowanie i 
ja k i cel jego ?

Obowiązkiem każdego człowieka śtau się uży­
tecznym swemu krajowi. Czyliż nim może być ten, 
który skierowany na fałszywką drogę, niedba o to, 
lub za mniej ważne sądzi, co mu najmilsze być po­
winno, który bez znajomości rzeczy i potrzeb w ła­
snego kraju, lub tylko bardzo płytkie i fałszywe o 
nich mając wyobrażenie, bez w zględu na w iek, sto­
sunki teraźniejsze, obiera przedmioty, z których w  
życiu ani dla siebie ani dla ziomków' nie odniesie ko­
rzyści ? Starośw ieckie nawet przysłowie, że stajemy 
się mądrymi po szkodzie, już się na nas nie spraw dza.

Ćzyłiżby niebyło lepiej, gdyby ci, którzy, jakeśmy 
powiedzieli wyżej, częstokroć bez usposobienia, 
marnotrawią czas i majątki, na zbyt zagęszczonej e- 
dukacyi zagranicą,poświęcali się zaprow adzaniu u 
nas przemysłu, który dziś wyłącznie prawie w  reku 
obcych zostaje. W yrazem tym obejmujemy sztuki, . 
handel, umiejętne gospodarstwa rolne, rzemiosła; 
słowem każdy stan,zapewniający byt, i osobistą nie­
podległość. Nie poniży to nikogo, i bynajmniej nie- 
przeszkadza dobremu wychow aniu. Potrzeba tylko 
dobrych chęci; przykłady podaje nam historya,bo 
wszakże za czasów' Kazimierza W . szlacheckiego 
rodu Ż0113' senatorów krakowskich, ozdobione wiel­
kiej wartości zausznicami i kanakami, siadały 
w  sukiennicach i bogatych kramach.

Młodzieniec po odbyciu nauk do obranego stanu 
zastosowanych, dostatecznie obeznawszy się z swo- 
jem powwłaniem, m iałby sposobność i cel, dla roz­
szerzenia swych wiadomości, odbyć podróż za gra-
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S z w e d
1

M achiny do karczowania lasów.

Znaczne bogactwa krajow e spoczywają jeszcze 
w  ziemi na której odwieczne rosną la sy ; —  nie- 
masz prawie okolicy w  którejby ziemia na upra­
w ę  zboża zdal..a, jeżeli lasy  na niej rosną, tę 
korzyść przynosiła z  d rzew a: jak ąb y  z zboża i 
przez pomnożenie ztąd chowu byd ła , gospoda­
rzow i wiejskiemu przynieść m ogła, naw et po ja k  
najściślejszem obliczeniu i  odciągnieniu od niej 
kosztów  upraw y. —  W ielu  gospodarzy jedynie 
d la  niemożności ■wyłożenia znacznych pierw szych 
n ak ład ó w  na w ykarczow anie zbytecznych lasów, 
pozbaw ia się w ielkich korzyści, tak  dla nich ja k  
i dla ogółu ztąd w yniknąć mogących. —  Roz- 

■ m aite podane przez w ielu autorów  machiny do 
karczow ania, pokazały się być niedostatecznemi, 
i  d la tego niebyły  upowszechnione. —  Dopiero 
w  niedaw no w yszłem  dziele, pod ty tu łem :
Jjpattbbucl) b er  50?ecf)anif, t»on SratTj 3 of- S ttf fe r  
t)0tt © e r ftu c r , w  III . tom ach; znajdujemy dwie 
m achiny, które zupełnie celowi swemu odpowia-

z k  a L a d a .

dają, nie są kosztow ne, a co najwięcej, że ja k i­
kolw iek cieśla i kow al w iejski zrobić je  może.

Szw edzka lada do w yw ażania pniów' z ziemi 
używ ana sk łada się z tak  nazwanego w  fizyce, 
złożonego drąga. —  Je j użycie je s t następujące. 
N ajpierw  obkopuje się pień, i w ierzchnie jego ko ­
rzenie się  obcinają; potem przyw iązuje się drąg 
A C  mocną liną lub łańcuchem , do jednego z 
zdrow ych korzeni pnia. —  Koniec C tego d rą­
ga spoczywa na pniu, koniec A  na innym drą­
gu D E, k tóry  w  środku pionowo stojącej lady  za 
pomocą kołków' w  górę podnoszonym być może. 
—  Koniec D drugiego drąga ciśnie robotnik j e ­
den na dół, kiedy równocześnie inny robotnik, 
drugi koniec E  unosi; aż kołek  z n  do n '  za­
tknięty być może. —  Następnie koniec E  ciśnie 
się na dół, dopókąd drugiego k o łk a  z miejsca ni 
do m ' się nie zatknie, i tak  następnie; przez co 
nakoniec korzenie ze ziemi się w yrw ą i pień 
tak  wysoko się w yw aży, aż pod niego podejść, 
resztę korzeni głów nych podciąć, i z łatw ością 
w yw ażyć można. —

nicę. Poznałby  przytem  św iat i  ludzi, a  ja k że  po 
sw'oiin pow'rocie sta łby  się i  użytecznym  przez za­
łożenie lub ulepszenie fab ryk  i  rękodzielni, na w'zór 
tych, ja k ie  w id  z ia ł  ̂ ag ram cą; wrs z a k k ra j  nasz ta k  
w  nie ubogi, a  korzyści z podobnych zak ładów  nie­
zaprzeczone, Inna jeszcze w ym knęłaby  ztad  ko ­
rzyść. Z  czasem m niejby pieniędzy w ychodziło  za

f ranicę; nastręczona sposobność w iększego zarob- 
owania polepszyłaby by t w ieśniaków ', zachęciła­

by  ich do postępow ania i przyjm ow ania ośw iaty, a 
wdzięczność i w łasny  interes przyw róciłyby  choć 
w  innein zupełn ie znaczeniu zm ieniony ich stosu­
n e k ;— zrodziłyby  w iększą przychylność do rodzin­
nej strzechy.

Tym  to sposobem m łodzież m ogłaby spełniać 
sw e zam iary w  uszczęśliw ieniu przyszłych pokoleń, 
których pospolicie odstępujem y wr dojrzalszym  w ie­
ku , licznemi zrażeni przeciw nościam i; lub je ś li ser­
ce nie,skrzepnie środ przykrych  dośw iadczeń p rzy­
najm niej iunemi środkam i dażem y do zamierzonego 
celu, —  A le m ulta sunt in  piis desideriis, Z .
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Jeżeli pierwszy drąg 18 stóp, drugi 12 długo- \ siebie będą odległe; je  Ii siłę średnią człowieka na 
ści trzymać będzie, długość BC równa będzie 2 ma > 30 funtów przyjmiemy, natenczas pien w punk 
stopom, a dziury do zatykania kołków o 4 cale od cie B, siłą 9720 funtów dźwigniętym zostanie.

i Rozumie się, że siłę tę dłuższymi drągami, sto- 
' sownie do wielkości i zakorzenienia pnia pomno­

żyć można. — Z resztą figura jak najwyraźniej 
wszystko obiaśnia.

D r n g '-. ! r
v c

Całe drzewa chca^jpąfeić z korzeniem, używa 
się następijąącgo^śposobn francuzkiego. — Bie­
rze siąvd£yfcA B , którego koniec nadłożony jest 
kawałem zelaznem B o n m, między m i o w 
miejscu n zakłada się łańcuch, który się do 
mocnego pnia c przywiązuje. — Inny łań­
cuch długi przytwierdza się do drzewa w punk­
cie 1', poczem się hak mq w  miejscu q w łań ­
cuch zakłada. Potem robotnicy drągiem opisują 
łu k  A A ', przez co m w  miejsce m ', zaś q w  miej­
sce q ' w raca; a zatem także odległość drzewa 
D od pnia C, a odległość qq' się zmniejsza, to 
jest o tyle drzewo przyciągniętein zostaje. —  
Skoro drag w  pozycyi A 'm ' jest, zakłada robo­
tnik hak or końcem r  w łańcuch z drzewa się 
opuszczający, poczem znów drąg A ' m ' z pozy­
cyi A ' do A robotnicy przyciągają, i tak powta­
rzana bywa ta operacya; dopókąd drzewo z ko­
rzeniem obalone, albo też p ien , jeżeli był słab­
szym, wyrwany nie będzie.

Dzieło powyżej wymienione zawiera szczegó­
łowe i nader jasne opisy wszystkich niemal ma­
chin d o tą d  wynalezionych, i jest niezbędnem każ­
demu gospodarzowi, budowniczemu i t. p.

W . Ł.

K a z i m i e r z  i H e le ns .
( K o n i e c )

Dobry pan nasz kazał go zawieść do dwo­
ru, sprowadził lekarza, sani go pielęgnował* 
lecz rana zadana w  głowę naruszyła mózg i  
coraz większem groziła niebezpieczeństwem. 
W idząc niknące swe siły i sądząc, że tylko 
k ilka dni do życia pozostaje, w ezw ał mnie do 
siebie. Kiedym przyszedł, py tał ti.irkliwie o 
Helenę i  całą je j rodzinę, w ynurzył potem ży­
czenie widzenia się raz ostatni z n ią: odradzi­
łem mu to, obawiając się skutków, jakieby z 
mocnego wzruszenia podczas ich widzenia się 
dla niego i dla niej wyniknąć mogły, przestra­
szona bowiem pożarem, zmartwiona przypadkiem 
Kazimierza i stratą całego swego dobytku, któ­
ry się s ta ł pastwą płomieni, znacznie osłabioną 
by ła . Przystał na przedstawienia moje i rzeki 
z w estchnieniem: „M asz słuszność, ojcze, będąc 
talc słabym, ja k  ja , lepiej podobno będzie nie 
widzieć się z nią. Mam Ci jeszcze coś powie­
rzyć, mówił dalej słabym już głosem, a  wyjmu­
jąc z pod poduszki, plecionkę z włosów, krzy­
że sw oje i książkę do modlitw y, oddal mi je .  
Są to w łosy Heleny, rzekł, możem źle uczynił., 
żem je  nawet po pow rocie moim nosił, ale nie 
mógłem się z niemi rozstać. B yły  one w  s«ie 

• z tą  książką, którą z tw ych rąk  do wojska w y-
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chodząc otrzymałem, ciągle przy mnie i niedo- 
zwoliły mi a v  dalekiej Rosayi czuć całej ostro­
ści zimnego je j klimatu ; teraz już mi icll nic- 
potrzeba. Oddaje to wszystko tobie. To wy­
mówiwszy, polecił sio Panu Bogu, a duch jego 
przeniósł się w lepsze krainy.

Helena dowiedziawszy się o śmierci Kazi­
mierza, bardziej zachorowała. Przeczuwając bli­
ski zgon swój, kazała mnie przywołać do łoża 
sytWgo, i byłem świadkiem ostatnich je j chw il; 
widziałem ją  spokojnie oczekująca zbliżającej się 

0 *  godziny, która też w  kilka dni dla niej w ybiła. 
Pochowaliśmy ich koło siebie, w rocznicą ich po­
grzebu zbiera się u grobu ich cała gromada, 
wieńczy ich mogiły, polecając ich dusze Panu 
nad Pany.

Ja , który ich wy cli owalem, na ich życie pa­
trzałem i mą ręką oczy im zawarłem, pragnę 
obok nich spocząć, i gdy mnie P. Bóg ztąd po­
w oła do siebie, połączyć się z niiui.££

Podziękowałem staruszkowi, który z pra- 
wdziwem wzruszeniem ostatnie w ym aw iał sło­
w a, za jego opowiadanie, a nauczyłem się, iż 
mylą się ci, co mniemają, iż lud prosty cnoty 
szanować nie umie, T* O.

______ 'Z  y t o K a s z g a r s k i e .

O jczyzną tego zboża je s t A zya średnia, 
gdzie je  rossyjski R adżca handlow y Pepów  w  
podróży roku 1828 przedsięw ziętej w  okoli­
cach K aszgarn  (także H ask a r) znacznego han­
dlowego m iasta w  m ałej B ucharyi, dziko rosną­
ce odkry ł. —  Nasieniem się opatrzyw szy w  
tym  samym jeszcze roku pow rócił do dóbr 
swoich wr okolicach Sem ipalatinska w  Syberyi 
pod 50° 2 9 ' 4 5 "  szerokości północnej leżących, 
i  tam  je  zasia ł. —  Ze zasiew u tego p ią ty  już  
rok  po sobie sprząta bogate żn iw a , bez po­
w tórnego orania i  sicw by. —  W ie lu  rólników  
nabyło  w  tamtej okolicy tego żyta, i  z równie 
pomyślnym skutkiem  je  upraw ia .

M y ś 1 i.
Podczas biesiady zamiast bogatych naczyn i 

wytwornych przypraw, któremi cię przyjmują z 
przepychem, a częstokroć i z niechęcią; przenoś 
stół podług dawnego przodków zwyczaju oszczę­
dny, byle miłością przyprawiony, a zgodą i 
wzajemnością współbiesiadników' zastawiony.

Podczas obrządków pogrzebowych przenoś 
nąd kosztowne okazałości i  zbytki pysze tylko 
dogadzające, tkliwość czułą, łzy nieobłudne i 
£al nad stratą tego, który się w  lepsze prze­
niósł krainy.

W  u 1 k a n M a i p ti.
Dnia 14. Lutego rano opuściliśmy *) S a n ­

t i a g o  w  Cliili chcąc zwiedzić w ulkan M a i p u .  
O rszak nasz sk ła d a ł się z 8 żołnierzy 5 w ie­
śniaków7, jednego przewodnika, dw óch sług  i 
jednego tej  okolicy urzędnika. M ilę za obron­
nym zamkiem T o  11 o znajdują się porozrzucane 
ch a ty ; lecz w krótce zniknęły  ostatnie ślady czło­
w ieka, a droga sta ła się nadzw yczaj p rzykrą  i 
uciążliw ą. Ponieważ, co moment musieliśmy sfę 
piąć z góry na górę, przeto podróż bardzo leni­
wym krokiem  odbyw ała s ię : o północy dopiero 
przybyliśm y do rozkosznej doliny, w  której się 
k ilka  domów o 5  m il od Tollo znajdu je: tutaj 
przenocowaliśmy, gościnnie od mieszkańców przy­
ję c i:  Znaleźliśm y tu owoce naszego klim atu ng. 
gruszki, w iśn ie kw aśne, a naw et figi i w ino.

Byliśm y opatrzeni w  żyw ność: a przeto żó l- 
nierze rozbiw szy namiot, zaczęli przy ogniu piec 
mięso, w śród radośnycli okrzyków . Nazajutrz 
puściwszy się w  dalszą podróż przybyliśm y do- 
rzeki llio  del Y eso i: p rzepraw a bardzo by ła nie­
bezpieczną, z pow odu, że most b y ł w ązki i bez 
po ręczy : na szczęście dla przechodzących je s t 
w  środku rzek i duża skała, na k tórej wygodnie 
spocząć można. Z tąd  p rzykrą  ścieszką b iegli­
śmy szybko nad urw iskam i i bezdenną przepa­
ścią, gdzie pieniąca się rzeka z hukiem toczy 
sw e nur t y :  o pół mili dalej, odkryliśm y źródło 
s ł o n e j  w ody, k tóra całą okolice zalewa i  tw o­
rzy  obszerne b ag n o : sól kuchenna, pokazująca się 
tu i owdzie w  tej okolicy, była czysta i smaczna, 
a z w arzonki obfitą korzyść ciągnąćby m ożna: 
tymczasem niedostatek drzew a, prócz nizkich 
krzew ów , i droga tak przykra niepodobnem pra­
w ie czynią tego rodzaju przedsięwzięcie, na tak 
Wysokiem i niedostępnem miejscu.

K oło południa przybyliśm y do chaty, w  k tó ­
re j m ieszkało k itka  ludzi, trudniących się pasae- 
niem byd ła  i kóz i robieniem sera. Dolina tt»- 
taj dość by ła obszerna, dostarczająca dla trzód, 
podobnie ja k  na górach alpejskich traw y poddo- 
statkiem. K ilka  m iedzianych kociołków i na­
czyń drew nianych, stojących pod gołem niebem, 
i nizka nędzna chata, o to jest cała fabryka te ­
go sera, nieustępująca, co się tyczy nieczystości

*) M ow i D r .  M e j e n ,  który na otręcie p ru ­
skim L u i z ę  (Kapitan W e n d t )d o  południowej Az»e- 
r y t i  podróż odbyt, a potem opisał i  wydał w Ber­
linie roku 1834 pod tytułem: „ 9 łc ife  urn bic Strbe,
o u ś g e f& w  (tuf bem  órS n ig l. iP t tu f .  (seel)(iub lunaśfd)iffe  
£outfe, in  ben S n lg e n  i s 3 0  —  8 2 .
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i brudu, żadnej innej na świecie. O umywaniu 
naczyń po ich użyciu ani myśleć: ponieważ wodę 
bardzo daleko i z największa trudnością nosić

<* «- t  t

tu trzeba: są więc tak brudne, że mleko co kil­
ka  godzin kwaśnieje, a miliiony much i koma­
rów obsiadając je  ustawicznie w czasie upału, 
powiększają zgnieliznę i fatalny sprawiają odór. 
Atoli ■ dla naszych żołnierzy, ta chata najpoża- 
dańszem była schronieniem przed rażacemi pro­
mieniami słońca, a ser po trudach najwyśmienit­
szym przysmaczkiem. Byliśmy 9009 stóp nad 
powierzchnią morza wzniesieni. Ztąd widok pię­
kny na górę wulkaniczną Maipu, oraz na grzbiet 
Kordylierów wieczystym śniegiem okrytych.

Nigdzie w Kordylierach nie widzieliśmy tyle 
kondorów co tutaj: w odległości nawet iśkuią 
się ich czarne pióra z białą na plecach plamą. 
W  wolnym locie ustawicznie krążą około trzód, 
tutaj się paszących: lecz nie było dla nich łu ­
pu; albowiem koźlęta w niższych pasły się do­
linach.

W iary  godni pisarze twierdzą, że kondory w 
znacznych gromadach bydło nawet napadają, i 
najprzód zwierzęciu oczy wykolę, aby bronić się 
nie mogło. I  w7 istocie patrzeliśmy^ na własne 
oczy, ja k  muła, który upadłszy zemdlony od 
właściciela tamże by7ł  zostawiony, ptaki te ży­
wo pożerały. Już mu były wydziobały jedno 
odro: atoli^ ilekroć dogorywające zwierzę, natę­
żywszy" Wszystkie siły kopaniem znaki życia 
dawało, za każdą razą kondory o 5 lub 6 kro­
ków na bok uskakiw ały: ale zaraz potem w ra­
cały, aż go zupełnie pokonały.

O 3ciej godzinie opuściliśmy to miejsce prze­
dsiębiorąc najtrudniejszą i najniebezpieczniejsza 
podróż, trwającą dwie godziny, postępowaliśmy 
ciągle wazką ścieszką nad przepaściami rze­
ki (Rio del V olcan), tworzącej przepyszne 
katarakty: trzy razy spada tutaj woda coraz ni­
żej, a zawsze z wysokości blisko 50 stóp, w  ca­
łej okolicy rozlega się huk i szum pieniących 
się bałwanów. Przeprawiwszy się przez rzekę, 
ujrzeliśmy przed sobą dolinę, dość obszerną, cią­
gnącą się aż do samego wierzchołka widkann 
M a i p u  (zob. rycinę). *) Zaledwośmy tutaj sta­
nęli, a cała ta okolica zdawała się przez nas 
być ożywioną: konie i muły rozbiegły się po 
pięknem błoniu: wieśniacy szukali drzewa, dla 
rozniecenia ognia, lecz nizkie tylko znaleziono 
krzew y: żółnierze złożyli broń w kozły, i w

*) C ały  w idok W u lk a n u  w raz z g ó ram i p rzy le ­
głem ! na m iejscu  odrysow any .

niejakiej odległości od naszego obozu zapalili 
także ognie; potem rozbiegli się szukać w ody, 
inni pozatykali mięso na bagnety, aby je  piec.

Rozniecenie ognia w  momencie nastąpiło: 
świadomi tych okolic szukają najprzód suchej 
mierzwy końskiej, kładą w  nią kaw ałek zspUiu- 
nej hupki, i zaraz na to świeże jeszcze gałązki: 
powietrze tutaj jest tak suche, że wegetujące ro­
śliny zdają się być uschłe i soków zupełnie po­
zbawione: w  kilka minut jużeśmy ujrzeli kłę­
by dymu i płomień. —  Skoro tylko słońce zbli­
żyło się ku zachodowi, kwiaty tej okolicy po­
większ ej części pozamykały swe korony, i za­
raz się powietrze znacznie oziębiło; żadnego 
ptaka nie było widać, sam tylko kondor unosił 
się nad nami w niedościgłej okiem wysokości, 
śledząc swej zdobyczy.

Około 7 “J godziny nagłe wierzchołek wul­
kanu okryty został chmurami. Podróż tę przed­
sięwzięliśmy szczególniej w  tym celu, aby się 
zbłiska przypatrzyć ś w i a t ł o ś c i  tego w ulkanu: 
tymczasem ujrzeliśmy się naraz pozbawieni spo® 
sobności czynienia naszych postrzeżeń, ponieważ 
przez całą noc wulkan chmurami był zakryty.

Blask ten, który w7 czasie pogodnych nocy 
jasne południowej krainy niebo ogarnia i  tfm  
mocniej przyświeca, im noc spokojniejsza i niebo 
pogodniejsze, blask ten mówię jest cadzwyczaj- 
nem i dotąd niezbadańem natury zjawiskiem, 
Zwykle przypisują go chemicznym processom, od­
bywającym się ustawicznie w łonie tego wulkanu. 
Pomiędzy ludem upowszechnione jest mniemanie, 
że W ulkan światłość tę w ydaje: i w  rzeczy 
samej im bardziej do wulkanów7 byliśmy zbli­
żeni, tym blask ten w ydaw ał nam się mocniej­
szymi. W  dolinach blask ten przyświeca bez 
najmniejszego szelestu, ale na grzbiecie gór Kor- 
diiejów towarzyszy mu zawsze mocny łoskot 
wulkanu do odległego huku dział podobny.

Zrana, wkrótce przed wschodem słońca zni­
knęły chmury, i zaraz ujrzeliśmy słup dymu i  
płomień ciągle wychodzący z wielkiego krateri* 
(zob ryc.). Gdy słońce zeszło, płomienia w i­
dać nie było, ale kłęby7 dymu z wielkiego kra­
teru i kilku ubocznych otworów7 wznoszące się 
w7 górę, cały dzień były w idzialne,

(Koniec nastąpi.)

*) P o d ró żn i zw iedzający po łudniow ą Ameryk** 
wzm iankują n aw iasow o , źe w C h ili latem  w  czasie: 
p o g o dnych  n ocy  spostrzegać się daje światłość i  b ły ­
skanie, lu b o  najm niejszej na n iebie n ie  w idać ch m u r­
k i an i słychać g rzm o tu .
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